Abraham i akeda

Postacie biblijne mają nam pomóc stać się osobami wierzącymi. To jest wielkie wezwanie – stać się osobą wierzącą. Kiedyś, zaczynając rekolekcje u benedyktynów, tak je określiłem: dążenie do przejścia z głębokiego ateizmu monastycznego do wiary w Boga. Jako że jestem księdzem diecezjalnym i biskupem, mógłbym też określić nasze rekolekcje jako przejście od naszego głębokiego ateizmu do wiary w Boga. Oto dlaczego potrzebujemy świadków wiary – aby dotknęli naszego serca, aby rozkochali nas w Bogu, aby nas umotywowali do nowego pójścia za Jezusem.


Pierwszy jest Abraham – ojciec naszej wiary. Mówi prorok Izajasz: „Patrzcie na skałę, z której zostaliście utworzeni. Patrzcie na Abrahama, waszego ojca” (Iz 51, 1-2). To skała, na której opiera się nasza wiara. Jak mówi św. Paweł (Gal 3,7): „Ci, którzy polegają na wierze, są synami Abrahama”. Abraham wprowadził do historii ludzkości coś absolutnie nowego. Jak pisze Mircea Eliade, wielki historyk religii, wraz z Abrahamem weszło w historię doświadczenie, którego przedtem nie było – wiara. Dlaczego? Przed Abrahamem świat był postrzegany – począwszy od epoki pierwotnej – jako wieczny powrót tego, co identyczne. Wszystko powraca. Wszystko się powtarza. To był – wg Eliadego – sposób egzorcyzmowania zła. Mówiono, że Bóg nie jest niczym innym, jak tylko etapem, jednym momentem wiecznego powrotu, który z pewnością będzie przezwyciężony. W ten sposób człowiek pierwotny, ale też i człowiek grecki, poganin rozważał życie. Wieczny powrót tego co identyczne -  jak cykl pór roku,  jak cykl dnia i nocy. Abraham zrywa z tym kręgiem. Otwiera serce człowieka i historii na niemożliwą możliwość Boga. Na coś nowego i zaskakującego. Od Abrahama można żyć wiarą, czyli nie w oparciu o nasze pewniki, ale w oparciu o obietnicę Boga - całkowicie powierzeni Jemu, zależąc jedynie od Niego, cokolwiek by od nas chciał. To jest Abraham.


Rabini wobec Abrahama stawiają jedno pytanie: Kiedy zaczęła się wiara Abrahama? W tradycji rabinicznej są trzy szkoły. Według pierwszej szkoły Abraham spotkał Boga, kiedy miał jeden rok, według drugiej kiedy miał trzy lata, a według trzeciej szkoły Abraham spotkał Boga, kiedy miał 48 lat. Wyjaśnienie tego jest interesujące. 

Powiedzieć, że Abraham spotkał Boga, kiedy miał jeden rok, oznacza, że wiara jest czystym, absolutnym darem. Człowiek nie musi nic robić. Co może zrobić dziecko jednoroczne? Wiara jest całkowicie dziełem Bożym, a człowiek musi tylko przyjąć ten dar, poddać się mu, dać się prowadzić za rękę. Piękna interpretacja, która jednak zapomina o jednej rzeczy: Bóg stworzył nas wolnymi, zdolnymi do miłości, ale też do jej odrzucenia.

Dlatego rabini wymyślili drugą odpowiedź na pytanie, kiedy Abraham spotkał Boga (kiedy miał trzy lata). W wieku trzech lat już się mówi parę słów nauczonych od rodziców czy przyjaciół. A więc wszystko pochodzi od Boga, ale jest mały przyczynek ludzki (rodzina, przyjaciele, pewna żywotność intelektualna, dziecko, które rozumie rzeczy, a więc może się otworzyć na tajemnicę Boga). Ta druga tradycja chce uratować absolutny prymat Boga nie wykluczając naszego udziału. Ta tradycja mówi jednak, że jeśli zrobisz wszystko, co możesz zrobić, to mogłoby to zrobić także trzyletnie dziecko (czyli „nie czuj się zbyt ważny”).

I wreszcie trzecia tradycja - Abraham spotkał Boga, gdy miał 48 lat. Dlaczego akurat tyle? Bo to jest rok mniej niż doskonała liczba – 49 (7 razy 7), wigilia jubileuszu. Abraham spotkał Boga w dojrzałości życia, kiedy już się wiele przeżyło: radość i ból, miłość i nienawiść, obrazę i przebaczenie. Poczuł się człowiekiem z całą odpowiedzialnością przed Bogiem i człowiekiem. Bóg nie chce ludzi biernych, pasywnych. Chce ludzi wolnych. Tradycja hebrajska mówi o Sambationie. To była rzeka tak pobożna i religijna, że w szabat przestawała płynąć – odpoczywała. Nawet jeden z wielkich filozofów hiszpańskich wyjechał na Daleki Wschód szukać Sambationu. Co to oznacza? Martin Buber tak komentuje tradycję Sambationu: został wymyślony przez Żydów, aby im przypominać, że nie istnieje nigdzie. Istnieją tylko Wisła czy Tyber – rzeki „ateistyczne”, które nie zatrzymują się w szabat. Bóg chce wolności, dlatego nie stworzył tak pobożnych rzek. Buber mówi, że jeśli Tyber w Rzymie czy Wisła w Krakowie zatrzymałyby się w szabat, wszyscy staliby się wierzący. A Bóg nie chce takiego rezultatu. Bóg chce dla siebie tylko ludzi wolnych. Oto sens owych 48 lat. Kochać Boga nie u kresu naszych możliwości, ale w pełni naszego człowieczeństwa. Być ludźmi z wszystkimi naszymi możliwościami, inteligencją, miłością, z pasją, nawet z grzechem, ale też z łaską i przebaczeniem. Wtedy można spotkać i poznać Boga. 

W gruncie rzeczy historia Abrahama nam to potwierdza. Realizuje się w niej fundamentalny warunek wiary. W wierze, w każdym wezwaniu do wiary są zawsze dwa powołania. Pierwszym jest to, które zostało nam ukazane w 12 rozdziale księgi Rodzaju i drugie - w 22 rozdziale tej księgi. Wszyscy ludzie wiary albo przeżyli te dwa powołania albo faktycznie nie wierzą w Boga. Kto chce trzymać się tylko pierwszego powołania, jeszcze nie wierzy w Boga. 


Kim jest Abraham, kiedy przychodzi Boże wezwanie (Rdz 12)? Jest człowiekiem pełnym wad. To człowiek, który potrafi kłamać. Kiedy jedzie do Egiptu, bierze swoją żonę Sarę, najpiękniejszą kobietę na świecie według Żydów (dla nas jest nią Maryja) - por. Rdz 12, 9-20. Faraon patrzy na nią z pewną pożądliwością. Abraham mówi, że Sara to jego siostra, bo obawia się, że gdyby powiedział, iż to jego żona, faraon go zabije i weźmie sobie Sarę. Nie był więc bohaterem. To był człowiek ze wszystkimi naszymi lękami. Miał jednak wielkie pragnienie - mieć syna. W mentalności hebrajskiej w tamtych czasach nie było wiary w życie wieczne. Jedynym sposobem, by nadal żyć, było posiadać syna - ciało z twojego ciała, syna, który odmawiałby Kadisz za ciebie (czyli modlitwę za zmarłych), syna, który położy kamienie na twoim grobie. Żydzi na grobie kładą kamienie, my - kwiaty. Kiedyś zapytałem wielkiego pisarza żydowskiego Monjo Vadia, dlaczego Żydzi kładą kamienie na grobach, a on z żydowskim humorem odpowiedział: „Bo kosztują mniej”. W rzeczywistości kamienie służą temu, by bronić grobu, gdyby ktoś chciał usunąć ziemię. Dla innych bardziej mistycznych Żydów kamienie przypominają synów, są pamięcią o potomstwie.


Abraham tak bardzo pragnie syna, że także w tym wypadku wybiera drogę na skróty. Nie mogąc mieć dziecka z Sarą, ma je z niewolnicą Hagar. Od tego momentu zaczynają się problemy między Żydami i Arabami. Wiecie, że według wspólnej tradycji od syna Hagar pochodzi naród arabski, a od syna Sary – żydowski. Sara, piękna kobieta, wobec Hagar jest pełna zazdrości i zawiści. W sumie jest to typowa rodzina z wszystkimi problemami, ograniczeniami i brakami wszystkich naszych rodzin. Abraham to więc jeden z nas, z naszą kruchością, z naszymi wątpliwościami i pytaniami.

Co dzieje się w jego życiu, co całkowicie zmieni jego istnienie? Przychodzi Boże wezwanie (Rdz 12). Bóg powiedział do Abrahama, by porzucił ziemię, swoje pewniki. Abraham jest postawiony przed wyborem: albo kontynuować swoje życie skromnego pracownika, który pracował w domu ojca, albo iść za głosem Boga. Według tradycji jego ojciec był wytwórcą figurek bożków. W tamtych czasach przy sanktuariach sprzedawano wiele figurek bożków i potrzeba było, by ktoś je wytwarzał. Kiedyś – jak opowiadają rabini – Abraham zaraz po powołaniu przez Boga idzie, by zniszczyć wszystkie drewniane figurki, które zrobił ojciec, bo – mówi – jeśli ktoś wierzy w Boga, nie potrzebuje tych figurek. Kiedy przychodzi ojciec i to odkrywa, mówi Abrahamowi: „Dlaczego to zrobiłeś?” Ten odpowiada: „Przecież zniszczyłem tylko bożki”. Ojciec robi mu wyrzuty i mówi: „Ależ to są bożki”. „Tak, ale ty je zrobiłeś” – mówi syn. „Ależ je sprzedawaliśmy!”. Abraham miał odpowiedzieć: „Skoro to były prawdziwe bożki, poproś je, aby powróciły do życia”. Ojciec nie potrafi zrobić tego cudu. Typowa historia syna, który postanawia iść swoją drogą. Dlaczego to zrobił? Bo Bóg obiecał mu syna. Pierwsze powołanie to to, kiedy Bóg realizuje twoje marzenia. Abraham chciał syna, licznego potomstwa jak gwiazdy na niebie i piasek na brzegu morskim. Bóg go wysłuchał. Pięknie jest iść za Bogiem, kiedy robi to, co chcesz. Kiedy obiecuje spełnić pragnienie twego serca. Kiedy cię zapewnia, iż da ci Izaaka twego serca I to jest pierwsze powołanie. Entuzjazm młodości - wszyscy poznaliśmy to - zrobić coś pięknego dla Boga, mieć liczne potomstwo jak gwiazdy na niebie lub piasek morski, pójść za swoim marzeniem, dokonać odważnych wyborów. Zostawić swoje Ur chaldejskie, zostawić swego ojca, sprzedawcę bożków, wyruszyć ku obcej ziemi, a w swoim sercu wiedzieć, że Bóg da nam Izaaka od Sary. Znosić różne doświadczenia, także z kuchnią seminaryjną, z przełożonymi czy nawet z biskupem. Pierwsze powołanie to iść za własnym marzeniem. Gdyby Abraham przeżył tylko 12 rozdział Genesis, nie byłoby potrzeby być tutaj, aby o nim mówić. Historia byłaby historią wiecznego powrotu. Umiera Abraham, Izaak zajmuje jego miejsce, umrze Izaak, ktoś inny zajmie jego miejsce.


Tym, co czyni Abrahama ojcem naszej wiary, jest jego drugie powołanie. Tym, co czyni nas ojcami w wierze, jest drugie powołanie. Jeśli jesteśmy, dzięki Bogu, przy pierwszym powołaniu, poprośmy Boga o łaskę nawrócenia. Jesteśmy przy 22 rozdziale księgi Rodzaju. „Weź twojego jedynego syna, którego miłujesz, Izaaka, idź do kraju Moria i tam złóż go w ofierze na jednym z pagórków, który ci ukażę”. Wiemy, że ta góra to – według tradycji hebrajskiej – wzgórze, na którym jest świątynia jerozolimska, a ściśle biorąc skała pod Kopułą Skały - pępek świata. punkt, gdzie zrodziła się wiara Abrahama i gdzie wszystkie dzieci Abrahama (żydzi, muzułmanie i chrześcijanie) odczuwają obecność Boga.

Czego Bóg oczekuje od Abrahama? Bóg chce zabrać to, co dał. Bóg przeciw Bogu. Bóg, który zaprzecza Bożym obietnicom. Bóg milczy po tym, jak poprosił o wszystko. To jest straszne doświadczenie. Judaizm to nazywa akeda Izaaka („związanie”). Izaak związany jak baranek składany w ofierze. Prześledźmy reakcję Abrahama. Uczyńmy to idąc za najpiękniejszym komentarzem do Rdz 22 autorstwa Sørena Kierkegaarda (z książki „Bojaźń i drżenie”). Kierkegaard myśli myślami Abrahama. Kiedy Izaak pyta: „Oto ogień i drwa, gdzie jest jagnię na całopalenie?” Odpowiedź Abrahama jest lapidarna: „Bóg upatrzy sobie jagnię na całopalenie, synu mój”. Abraham nie chce wyjaśniać i powiedzieć Izaakowi tego, o co Bóg go poprosił. Kierkegaard taką modlitwę wkłada w usta Abrahama: „Panie w niebiosach, lepiej, by Izaak sądził, że jestem potworem, niż gdyby miał przestać wierzyć w Ciebie”. Gdyby wyjaśnił Izaakowi żądanie Boże, spowodowałoby to, że Izaak przekląłby Boga. Abraham to wie i dlatego milczy. W tym milczeniu i ciszy, kiedy czynisz coś, co tylko Bóg rozumie (nikt inny nie mógłby tego zrozumieć) w tej totalnej samotności z Bogiem i przed Bogiem, w samotności tak wielkiej, że nawet Izaak twego serca nie mógłby cię zrozumieć, w tej samotności stajesz się wielki. Pisze Kierkegaard: „Każdy staje się wielki w zależności od wielkości tego, czego oczekiwał. Jeden stał się wielki, gdy oczekiwał rzeczy możliwych; inny – gdyż oczekiwał rzeczy wiecznych, ale ten, co oczekiwał rzeczy niemożliwych, stał się większy od innych”. Inaczej mówiąc Abraham nie wie, dlaczego Bóg prosi go o Izaaka, a jednak ufa Bogu. Kant powie, że to jest szaleństwo, przekleństwo. Wierzyć w Boga, który chce zaprzeczyć swemu poleceniu „Nie zabijaj”? Abraham wierzy przeciw wszelkiej oczywistości. Abraham ufa całkowicie Bogu. Abraham wierzy w Boga, który zaprzecza swoim obietnicom. Wie, że ten Bóg jest bardziej wierny od tego, co oczywiste. Bóg wierny nawet wtedy, gdy wydaje się, że cię zdradza, gdy mówi i wydaje się milczeć. Bóg, który daje ci Izaaka także wtedy, gdy ci go zabiera. To jest Bóg wiary Abrahama. 

Relacja Abrahama z Izaakiem pozwala nam zrozumieć, czym jest wiara. Abraham jest gotów poświęcić Izaaka nie dlatego, że go nie kocha, ale dlatego, że kocha Boga miłością absolutną. Bóg wymaga miłości absolutnej. Wierzyć w Niego, znaczy ufać Mu całkowicie, kochać Boga bardziej niż Jego dary,  kochać Go bez warunków. Mówi Kierkegaard: „Żadna ofiara nie jest zbyt wielka, kiedy Bóg jej chce”. Abraham kocha Izaaka z całego serca. A gdy Bóg o niego prosi, kocha go jeszcze bardziej. I tylko tak może dokonać ofiary z niego. Bogu nie daje się śmieci z serca. Bogu ofiaruje się największą miłość albo nic Mu się nie daje. Tylko jeśli kochasz nieskończenie, możesz ofiarować Bogu miłość twojego życia. Rezygnować z tego, czego w rzeczywistości nie kochasz, to jest pocieszająca ucieczka. A zrezygnować z tego, co kochasz bardziej niż wszystko inne, być gotowym zrezygnować ze swoich marzeń, planów, kalkulacji, oddać się całkowicie w ręce Boga, cokolwiek by chciał dla ciebie – to jest wiara. Ofiarować Bogu Izaaka twego serca.

Pozwólcie więc na jedno pytanie: co jest Izaakiem twego serca? Co lub kogo kochasz bardziej niż wszystko inne? Jaki projekt wypełnia twoje serce? Kiedy to naprawdę zrozumiesz, zadaj sobie pytanie: czy jestem gotów zrezygnować z tego z miłości do mojego Boga? Czy jestem gotów porzucić to całkowicie dla Niego? Ofiarować Izaaka twego serca, ofiarować Bogu - jedynemu, który jest godzien tej ofiary – to jest wiara. Umrzeć, aby się narodzić. Stracić, by się odnaleźć. Jeśli w naszym życiu nie przeżyliśmy momentu, w którym byliśmy gotowi zostawić wszystko i zaufać całkowicie Bogu, jeszcze nie wiemy, czym jest wiara. Nawet jeśli ludzie uważają nas za mistrzów wiary. Wiara nie jest grą intelektualną. Wiara to bycie gotowym stracić wszystko z miłości do tego Jedynego, aby zawierzyć się Jemu, być posłusznym, cokolwiek by od nas chciał.

W Rdz 22 Abraham już nie idzie za marzeniem swego serca. Abraham umiera dla swoich marzeń i pragnień. Jest gotów dać Bogu swego Izaaka. Kocha Boga bardziej od wszystkich pociech Bożych. W tym punkcie otwartym na niemożliwą możliwość Boga, nie prosząc o nic, ofiarując wszystko, ofiarując Izaaka swego serca, Abraham słyszy od Boga: „Teraz poznałem, że boisz się Boga” (Rdz 22,12). 

Bracia moi! Pytam siebie, pytam was – Bóg, nasz Bóg, Bóg naszego życia, czy może powiedzieć to samo o nas? Teraz wiem, że boisz się Boga? Czy jesteśmy gotowi do naszej akeda? Do akeda naszego Izaaka? Do akeda naszego marzenia? Wierzyć to ufać Bogu także w czasie Bożego milczenia, klęski, Jego nieoczywistości.


 Jest taki cudowny fragment u Orygenesa, pewien rodzaj interpretacji Rz 8,32 gdzie Orygenes rozważa Rz 8,32 jako midrasz do Rdz 22. Bohaterami Rz 8,32 są Ojciec i Syn – jak ci z Rdz 22. Ojciec z Rdz 22 to ojciec śmiertelny, syn to syn śmiertelny. Ojciec z Listu do Rzymian (8,32) to Ojciec nieśmiertelny. A Syn? To Syn Odwieczny, który przyszedł w ciele. W obu przypadkach jest akeda. Jaka jest różnica? Oto słowa Orygenesa: „Bóg rywalizuje w hojności z ludźmi. Abraham ofiaruje Bogu syna śmiertelnego tak, iż ten nie umrze. Bóg wydaje na śmierć Syna Nieśmiertelnego dla ludzi. Oto nowe światło dla wiary. To nie jest tylko nasza wiara w Boga. To Bóg wierzy w nas. Bóg, który ofiaruje swego Izaaka, kocha nas całkowicie. Tak jak wiara, to kochać Boga przeciw wszelkiej oczywistości, tak też miłość Boga to kochać ludzi wbrew wszelkiej oczywistości ludzkiej. Szaleństwo wiary Abrahama znajduje swoje światło w szaleństwie wiary Boga, który nie oszczędził Swego Syna, ale ofiarował Go za nas na krzyżu. >On, który nawet własnego Syna nie oszczędził, ale Go za nas wszystkich oddał, jakże miałby także wraz z Nim wszystkiego nam nie darować?< Jezus jest nowym Izaakiem. Bóg to nowy Abraham. Jesteśmy przedmiotem tej nieskończonej miłości”. Oto dlaczego Abraham jest naszym ojcem w wierze. Bo kochał Boga bardziej od wszystkich obietnic Bożych. Doszedł do tego, że poświęcił Izaaka swego serca. Ubogi, bogaty w Boga, będzie bogaty w liczne dzieci, które uwierzą w wierność Boga, także w czasie „klęski” Boga. Jedyna rzecz, która się liczy, to wierzyć.


Kiedy głosiłem rekolekcje papieżowi Janowi Pawłowi II oraz kardynałom i biskupom Kurii Rzymskiej, postawiłem im pytanie, jakie stawiam sobie każdego dnia i zawsze stawiam, kiedy głoszę rekolekcje biskupom i kapłanom. Pytanie jest bardzo proste. Wierzysz w Boga? Wierzysz w Niego bardziej niż we wszelką oczywistość? Wierzysz w Niego, bo realizuje pragnienia twego serca? Czy też wierzysz w Boga, bo Bóg jest Bogiem? Kochasz Go dla Jego pociech, bo czujesz się księdzem zrealizowanym, szanowanym, kochanym przez ludzi, cenionym przez przełożonych? Czy też kochasz Go, bo jest twoim Bogiem niezależnie od tego, czego by chciał dla ciebie? Czy jesteś gotów oddać Bogu Izaaka twego serca? Jaki jest ten Izaak? I czy naprawdę go ofiarowałeś? Czy kiedykolwiek złożyłeś go na ołtarzu ofiarnym? Czy nauczyłeś się kochać Boga bardziej niż Boże pociechy?

Bracia moi! Tylko ten, kto jest gotów oddać Bogu własnego Izaaka, jest gotów wierzyć w Boga i oddać Mu własne życie. Możesz być księdzem czy biskupem, ale jeśli nie jesteś gotów oddać Bogu Izaaka twego serca, jesteś biednym ateistą, który nie poznał jeszcze Boga. Tylko gdy będziesz gotów do tej ofiary, będziesz mógł powiedzieć – Boże mój, ja Cię kocham. Kocham Cię bardziej od wszystkiego, kocham Cię bardziej od siebie samego. Niczego od Ciebie nie chcę – tylko Twojej miłości, mój Boże! Uczyń ze mną, co Tobie się podoba w Twoim Słowie czy w Twoim Milczeniu. Spraw, bym szedł za Tobą, ślepo, całkowicie, bez zastrzeżeń.

Kończę modlitwą Kierkegaarda, którą pisze myśląc o wierze Abrahama: 

„Nie pozwól byśmy zapomnieli, że Ty mówisz, także kiedy milczysz.

Daj nam tę ufność, że kiedy czekamy na Twoje przyjście, Ty milczysz z miłości i z miłości mówisz.

Tak jest w milczeniu, tak jest w słowie: Ty jesteś zawsze tym samym Ojcem, tym samym sercem ojcowskim i prowadzisz nas Twoim głosem, i wywyższasz nas swoim milczeniem.”


Przyjaciele! Stawka jest tak decydująca, że teraz muszę zapytać was i poprosić, byście zostali sami przed Bogiem, sami w milczeniu. Nie proszę tylko o milczenie zewnętrzne, ale oczekuję odwagi w uczciwości modlitwy, wystawiając was na Boże słońce, byście dali przeniknąć się Jego światłu i byście odpowiedzieli na pytania. To, co powiemy później, zależy od odpowiedzi, którą damy teraz. Cisza dnia, który się zaczyna, jest tylko wyrazem zewnętrznym tego, że zrozumieliśmy, że tutaj gra toczy się o wszystko. Wierzy się w Boga tylko wtedy, jeśli się jest gotowym ofiarować Mu Izaaka naszego serca, nawet nie rozumiejąc, ale ofiarując tylko dlatego, że On poprosił nas o to i prowadzi nas za rękę.
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